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TJ^rrorlnłnłfi • w ynosi m iesięcznie w ekspedycji- 
Jr I icupiaia • j agenturach 1,50 zł., z odnoszeniem  

przez pocztę 20 gr. w ięcej. W  w ypadkach nieprzew i­
dzianych, przez w strzym aniu  przedsiębiorstw a złożeniu  
pracy, przerw aniu kom unikacji, otrzym ujący nie m a 
praw a żądać pozaterminow ych dostarczeń gazety, lub  
zw rotu ceny —  abonam entu. Za dział ogłoszeń re 
------ :------------- dakcja nie odpow iada. -------------------

Konto czekowe P. K. 0 Poznań 204.252!

firrłncrznnńi • Za ogłoszenia pobiera się od w iersza 
VglUaZVIlla* mn:i> (7 jam .) —  10 gr., za reklam y  

na  stronie  3-Iamow ej w  w iadom ościach  potocznych  30  gr. 
na pierw szej stronie 50 gr. Rabatu udziela się przy  
częstem  ogłaszaniu. „G los W ąbrzeski*' w ychodzi trzy  
razy  tygodniow o i to  w poniedziałek, w  środę i piątek. 
Skrzynka pocztow a 23. — Redakcja i adm inistracja  
znajduje się przy ul. M ickiewicza 11.------Tel. 80.
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Przemytnictwo na Pomorzu.
W szędzie czynni są zydzi. —  Zbrojne kolum ­

ny uprawiają przem ytnictw o.
W O statnich czasach  zarów no funkcjonariu­

szom policji państw owej jak i urzędnikom  kon­

troli skarbowej udało się na  granicy  polsko-gdań ­

skiej w ykryć w kilku w ypadkach w ielkie prze­

m ytnictw o tow arów m onopolow ych i przychw y­

cić przemytników , którzy już od dłuższego cza­

su w yrządzali skarbow i państw a ogromne straty

Pomysły przemytników.
Pod K okoszkami, niedaleko od Starogardu, 

w tern sam em niemal m iejscu, gdzie w nocy  

na 1-go m aja r. b. w ydarzyło się pam iętne nie­

szczęście kolejow e, urzędnicy  lotnej kontroli skar­

bow ej zauważyli w óz, na którym  znajdow ały  się 

różne m eble, jak szafa, łóżko, krzesełka, lustra  

itd. N a zapytanie, co znaczy ten w óz i dokąd  

jedzie, odpow iedział w oźnica, że pew ien  m ieszka­
niec z pow iatu  tczew skiego przeprow adza się do  
pow iatu starogardzkiego. U rzędnicy skarbow i 
odpow iedzią tą jednak nie zadow olili się i prze­
prow adzili rew izję w ozu.

K u w ielkiem u zdumieniu skarbow ców oka­
zało się, że na w ozie znajdow ał się cały sze­
reg m iechów z tytoniem , a m eble ustaw ione  
były tylko dla zamydlenia oczu. W óz był w ła­
snością Józefa Łęczkow skiego z G o ziszew a w  
pow iecie tczewskim. W óz, koń i m eble obło­
żone zostały aresztem , m a się rozum ieć i ty­
toń, którego było 10 centnarów .

W oźnica, przyparty do m uru, przyznał się, 
że jechał do Starogardu, gdzie oczekiw ał prze­
syłki pew ien żyd. O statni poczuł jednak w ido­
cznie pism o nosem , gdyż w Starogardzie nie 
zdołano go już w yśledzić.

Nawet sołtys szmugluje.
W tern samem nieomal m iejscu urzędnicy  

lotnej kontroli skarbow ej przychw ycili drugie­
go w ielkiego przem ytnika, a m ianowicie pe­
w nego sołtysa z pow iatu starogardzkiego i 
dokonali konfiskaty 10  O O O papierosów  gdań­
skich.

D o w yśledzenia tych dw óch w ielkich prze­
m ytników przyczynili się i starszy komisarz 
kontroli skarbow ej p. M yszkow ski, oraz urzędni­
cy lotnej kontroli skarbowej z Tczewa pp.: Śli­
w a, Rom atowski, Szymke, Frąckow iak  i W eger. 
Zasłużona nagroda niewątpliw ie ich nie m inie.

Podejrzany Samochód żydowski.
Rów nież w ładze policyjne w Tczewie m ogą 

poszczycić się now ym |sukcesem. O tóż graniczna 
kontrola policyjna przychw yciła podejrzany sa 
m ochód, odbyw ający często podróże z G dańska 
do Polski i z pow rotem . Bliższe obserw acje 
tego samochodu, a raczej jego w łaściciela, nie­
jakiego A leksandra Biebersteina z G dańska, za­
m ieszkałego przy K aszubskim Rynku nr. 14, 
naprow adziły nasze w ładze policyjne na ślady  
upraw ianego  przez Biebersteina  przem ytnictw a  
tow arów m onopolowych. Bieberstein, żyd z 
byłej K ongresówki, posiada drugie m ieszkanie 
w W arszaw ie, przy uliey Tw ardej nr. 24. U pra­
w iał on przemytnictw o na w iększą skalę od  
dw óch lat i poszkodow ał państwo na ogrom ne 
sum y. D o pom ocy m iał Bieberstein około 30  
agentów —  żydów , których nazw iska są już  
policji tczew skiej znane.

Trudności tępienia przemytnictwa.
Tępienie przem ytnictw a na granicy polsko- 

gdańskiej, uprawianego na szeroką skalę, napo­
tyka na ogrom ne trudności i jeżeli tu i ów dzie 
policji państwow ej lub kontroli skarbow ej uda  
się przychw ycić zaw odow ych przem ytników , to  
tylko dzięki nadzwyczajnej w prost czujności i 
połączeniu w iększej liczby urzędników.

Przem ytnicy przechodzą granicę zazw yczaj 

zw artą kolum ną, są uzbrojeni i w ysyłają  pa­
trol na zw iady, jak w w ojsku. Skoro urzę­
dnicy policyjni lub skarbow i rzucą się na nich, 
w tej chw ili rozpierzchną się oni na w szystkie 
strony tak, że urzędnicy pochw ycą dw óch lub  
trzech, a reszta ucieka z w ielkim i tobołam i. 
Zdarza się też niejednokrotnie, że w ysyłają oni 
naprzód trzech lub czterech przem ytników z

Morderca Cechnowskiego Botwin rozstrzelany.
Prośba o ułaskaw ienie odrzucona. W oli koniak niż pociechę duchow ą. Rozstrzelanie.

Trybunał sądu doraźnego w ydał ubiegłej 
środy w yrok

skazujący na śm ierć m ordercę śp. 
Cechnow skiego,

a w trzy godziny potem
egzekucja została w ykonaną.

Punktualnie o godz. 10-ej na sali zjaw ił się 
trybunał, a w dziesięć m inut potem sprow a­
dzono na salę m ordercę, w śród ogólnej ciszy.

Przew odniczący trybunału, sędzia M alicki, 
ogłosił w yrok,

skazujący N aftalego Bot  w ina na karę 
śm ierci,

przez pow ieszenie, któi łą w obec braku kata za­
m ieniono

na rozstrzelanie.
O brońca dr. A kser w im ieniu rodziny po­

prosił przew odniczącego o odroczenie w ykonania 
w yroku o jedną godzinę i

o zw rócenie się do prezydenta Rzeczypospo­
litej o ułaskaw ienie skazańca,

Przew odniczący uczynił zadość jego  prośbie.
W kilka m inut po ogłoszeniu w yroku z 

gm achu sądu w yjechała karetka w ięzienna ze 
skazańcem . N a placu H alickim

zebrały się tłum y żydów , 
aby przypatrzeć się konw ojow i, doznały jednak  
rozczarowania, gdyż konw ój na m iejsce strace­
nia udał się innem i ulicam i.

A żeby zapobiedz ekscesom
policja już na dw ie godziny przed egzekucją  
zam knęła dostęp do gm achu w ięzienia karnego.

Czego nie wolno fantować.
Pouczenie dla biednych 1 dla... egzekutorów .

Takich ilości fantow ań i licytacyj, jakie u- 
rządzane są obecnie, naw et najstarsi ludzie nie 
pam iętają. W drodze sekw estracji ściąga się 
podatki państw owe'! gm inne, asekuracje od o- 
gnia, grzyw ny i t d. Sekw estrację prow adzą  
urzędnicy m agistratu, służba gm inna, sypią się 
„protokóły", w yprow adza się na licytację osta­
tnią szafę i łóżko. Lud narzeka, opiera się za­
rządzeniom , za opór w ładzy w sadza  się w innych  
do krym inału. K to w inien, że takie są stosun­
ki 1 Źli w ykonaw cy prawa i ciemnota ludu. 
U staw a, na podstaw ie której przeprow adza się , 
egzekucję nie jest tak zła, atoli w ykonaw cy tej I 
ustaw y krzywdzą niejednokrotnie ludność, któ­
ra skutkiem nieznajomości ustaw i uległości 
nie um ie bronić się przeciw bezprawiom  i krzy­
w dzie. A by w alkę z tem ułatwić, podajem y 
postanow ienia § 251 ordynacji egzekucyjnej, 
które w zbraniają sekw estrację pew nych rzeczy  
w tym celu, aby nie zrujnow ać dłużnika i nie  
uniem ożliw iać m u egzystencji. O tóż na podsta* 
w ie tego przepisu nie m ogą być zasekw estro- 
w ane :

1) U branie, łóżka, bielizna, sprzęt dom ow y  
i kuchenny o tyle, o ile te przedmioty są nie­
zbędnym i dłużnikow i i członkom jego rodziny, 

kilku tysiącami papierosów w tym celu, ażeby  
w padli w ręce policjantów lub skarbow ców, ca­
ła m asa ich zaś przechodzi granicę w innem  
m iejscu.

W szelkie okoliczności przemaw iają za tem , 
że przem ytnicy są należycie zorganizow ani i 
że ew entualne ich szkody ponosi organizacja  
w zględnie cała kolumna.

Bot  w ina um ieszczono w celi skazańców , 
gdzie zgromadziła się jego rodzina. Po chw ili 
w szedł
rabin, lecz Botw in kazał m u natychmiast 
w yjść, ośw iadczając, że tylko cham uznaje 

religję.
N astępnie

w ypił buteleczkę koniaku, 
poczem bez przerw y palił papierosy.

O godzinie 1-ej po południu zjaw ił się w  
celi trybunał, a przewodniczący oznajm ił Bot- 
w inow i, że 
prośba o ułaskaw ienie została odrzucona.

Pod w rażeniem tej w iadom ości
Botw in opadł na krzesło.

O godzinie 1-ej m in. 15 ppoł. w yprow a­
dzono Bot  w ina na m iejsce stracenia.

W  drodze Botwin
nienaturalnym głosem śpiew ał 

m iędzynarodów kę.
Z okien w ięzienia, gdzie pom ieszczeni są 

aresztow ani kom uniści, rozległy się na w i­
dok Bot  w ina okrzyki i oklaski.

G dy skazańca ustawiono pod slupem, podszedł 
do niego obrońca dr. A kser i ściskając m u  rękę  
pow iedział:

„Cześć panu, panie Botw in“ .
N astępnie sędzia M alinow ski 

odczytał w yrok śm ierci 
poraź drugi, przyczem żołnierze sprezentow ali 
broń. Jeszcze jeden okrzyk Botw ina 

rozległa się salw a
i skazaniec nie dokończyw szy słów  

padł z rozstrzeloną czaszką.

z nim w w spólności dom owej żyjącym tudzież  
jego służbie.

2) Żyw ność i paliw o potrzebne na dni 14 
dłużnikow i i jego rodzinie.

3) Jedaa krow a dojna albo jak sobie zobo­
w iązany w ybierze 2 kozy lub 3 ow ce.

4) W sparcie udzielone dłużnikowi z fundu­
szów publicznych w naturaljach z pow odu klę­
ski elementarnej.

5) U urzędników , nauczycieli, adw okatów , 
lekarzy, przedm ioty potrzebne do pełnienia słu­
żby lub w ykonyw ania zawodu jakoteż przyzw o­
ite ubranie.

6) U rzemieślników , robotników , rękodzielni­
czych i fabrycznych jakoteż u akuszerek prze­
dm ioty do osobistego w ykonyw ania ich zatru­
dnienia potrzebne.

7) G otów ka pochodząca ze w sparcia, lub ze 
zw rotnej zaliczki, którą dłużnik z pow odu klę­
ski z funduszów publicznych otrzym ał.

8) Sprzęty, naczynia i zapasy tow arow e do  
prow adzenia apteki niezbędne.

9) K siążki do nabożeństw a lub szkolne 
przeznaczone do użytku dłużnika lub członków  
rodziny.

10) O brączka ślubna dłużnika, listy i inne 
pisma dłużnika, tudzież portrety rodzinne z w y­
jątkiem ram .
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„ V o ss . Z tg " . z 5 b m . (n r . 1 8 6 ) 1 5 5 z a m ie ­
sz c z a a rty k u ł p . t. „ T ra g e d ja w  P ile “ , g d z ie w i­
n ę z a w y p a d k i p rz y p isu  je  g e n e ra ln e m u k o n su lo ­
w i n ie m ie c k ie m u w P o z n a n iu , k tó ry p o w strz y ­
m y w a ł w y jaz d o p ta n tó w n ie m ie c k ic h , łu d z ą c  
ic h n a d z ie ją , ż e d y p lo m a cji n ie m ie c k ie j u d a s ię  
o d w lec sp ra w ę . W  m in is te r ju m  sp ra w  w e w n ę ­
trzn y c h R z e sz y d o d z iś d n ia n ie in te re su ją  s ię  
sp raw ą o p ta n tó w .

Czyżby wykrycie sprawców katastrofy pod Starogardem?
ślady mają prowadzić do bojowej organizacji Ehrhardta.

S ta ro g a rd . R o z e sz ły s ię tu ta j p o g ło sk i, ż e  
w ła d z e p o lic y jn e w p a d ły n a ś la d sp ra w c ó w  k a ­
ta s tro fy  s ta ro g a rd z k ie j, Ś la d y  te p ro w a d zić m a ­
ją d o ta jn e j o rg a n iza c ji m ilita ry sty c zn e j p ru ­
sk ie j. C o n su l, o rg a n iz a c ji s ły n n e g o E h e rh a rd ta . 
C z ło n k o w ie te j o rg a n iz a c ji m ieli o d b y ć p rz e d  
k a tas tro fą n a k ilk a d n i sp e c ja ln ą p o u fn ą n a ra ­
d ę , n a k tó re j m ia n o  o m a w ia ć  sz c z e g ó ło w o z a m a ­
c h y te ro ry sty c zn e ,  ja k ic h  n a leż y  d o k o n a ć n a w a  
ż n ie jsz y c h o b je k ta c h p o lsk ic h m ięd z y in n y m i

Niemcy zamierzają odstawić Polaków przemocą do 
pogranicza.

B e rlin . W ię k sz a c z ę ść P o la k ó w , k tó rz y  o -  
p to w a li sw e g o c z a su  z a P o lsk ą , z n iew o lo n a b y ­
ła o p u śc ić d o ty c h c za so w ą  sw ą s ie d z ib ę w  N ie m -  
c z e en w  d n iu  1 s ie rp n ia . N a jw ięc e j P o lak ó w  o -  
p u śc ić m u sia ło D u sse ld o rf (1 3 5 9 o só b ). M in ste -  
ry  (1 1 0 0 ) i M o n a c h ję (6 0 0 ). W y d a le n i z N ie ­
m ie c P o la c y to p rz e w a ż n ie g ó rn ic y i ro b o tn ic y ,  
n ie b ra k  je d n a k te ż  P o la k ó w  in n y c h s tan ó w , a  
w  te rn i u rz ę d n ik ó w . O k az u je s ię , ż e d u ż o P o ­
la k ó w  n ie z o s to so w a ło s ię d o ro z k a z u w ła d z  
n ie m ie c k ic h i p o z o s ta je w N ie m c z e c h n a d a l.

Nieufność Anglików do Niemiec.
L o n d y n . W  s fe ra ch f in a n so w y c h p a n u je  

p o w a żn e z a in te re so w a n ie z p o w o d u a la rm u ją ­
c y c h w iad o m o śc i z N iem iec o ta m te jsz e j sy tu ­
a c ji f in a n so w e j, k tó ra g ro z i k a ta s tro fą .

O d k ilk u  ty g o d n i w sz e lk ie k re d y ty a n g ie l­
sk ie z o s ta ły z a m k n ię te , p o d o b n ie te ż u s ta ły  
w sze lk ie in w e sty c je .

B ra k  z a u fa n ia w y ra ż a s ię ró w n ie ż o b a w a ­

Nowe awantury w parlamencie niemieckim.
B e rlin . P o d c z a s p rz e m ó w ie n ia k a n c le rz a  

w p a rla m e n c ie u b ie g łe j so b o ty , k tó ry u z a sa ­
d n ia ł p ro je k ty c e ln e rz ą d u , w y b u c h ły g w a łto ­
w n e sc e n y , w y w o ła n e p rz e z p o s łó w  k o m u n is ty ­
c z n y c h . O to cz y li o n i  try b u n ę  k a n c le rz a i o b rz u ­
c ili g o n ie d w u z n a c z n e m i p rz e z w isk a m i i o b e l­
g a m i. P re z y d e n t p a rlam e n tu  w y k lu c zy ł sz e re g  
p o s łó w  k o m u n is ty c z n y c h  z p o s ie d z e n ia .

K a n c le rz L u th e r w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie , i-  
d ą c e n a rę k ę p ra w ic o w y m s tro n ic tw o m Iz b y .

Knowania przeciw Polsce.
G d a ń sk . M ięd z y B e rlin em  a W a rsza w ą  o d ­

b y w a ją s ię k o n fe re n c je  k o m u n is tó w  n ie m iec k ich  
i p o lsk ic h . K o n fe re n c je  te  są  z a in ic jo w a n e p rz e z  
M o sk w ę . Z p o le c e n ia k o m u n is tó w  n ie m ie c k ic h

Papuga
Opowiadanie ludowe, napisał B. Stanczewski.

B a rd z o  to  d a w n o  te m u . W e w si N ied ź w ie d ź  
ż y ł p . 'N ie d ź w ie c k i, k tó ry  p o s iad a ł b a rd z o  p ię ­
k n ą ż o n ę , a k tó rą  n a d  ż y c ie k o c h a ł i u w ie lb ia ł. 
W szy s tk ie je j ż y c z e n ia w  m ig sp e łn ia ł i p ie śc ił 
i h o łu b ił. P e w n e g o ra zu k u p ił je j w  W ą b rz e ­
ź n ie o d p rz e je z d n y c h k u p c ó w ś lic z n ą p a p u g ę . 
P a n i N ied ź w iee k a o d tą d s ta le s ię p a p u g ą sw ą  
z a jm o w a ła i n a u c z y ła  ją  m ó w ić . P a n  N ie d ź w ie ­
c k i p o tru d a c h n a ro li, lu b p o p o lo w a n iu w  to ­
w a rz y s tw ie sw ej p ię k n e j ż o n y b a w ił s ię z p a ­
p u g ą , a c h w ile ta k ie u w a ż a ł z a w sz e z a sw e n a j­
p ię k n ie jsz e . O b o je ż y c z y li so b ie , a b y  n a s to d o ­
le u sa d o w ił s ię z w io sn ą b o c ia n . P o św . W o j­
c ie c h u to ju ż s ta le w y g lą d a li, c z y  ja k i s ię ta m  
n ie z a g n ie źd z i.

Ja k o ś p e w n e g o p o ra n k a z o b a c zy li b o c ia n a  
w  g n ie ź d z ić , le c z z u p e łn ie c z a rn e g o . N iep o k ó j  
i o b a w a o p a n o w a ła  o b y d w o je  z tą c h w ilą . W ie ­
d z ie li b o w ie m , ż e c z arn y b o c ian p rz y n o s i n ie  
sz c zę śc ie w e d le o p o w ia d a ń s ta ry c h  lu d z i. P a n a  
N ie d ź w ie ck ie g o  sp o tk a ło te ż n ie sz c z ę śc ie , g d y ż  
je g o  u k o c h an a ż o n a m u u m a rła . P o  je j p o g rz e ­
b ie , k tó ry w y p raw ił z c a łą o k a z a ło śc ią , p o p a d ł  
w  ro z p a c z . C a ły m i d n ia m i z a m y k a ł s ię w  d o ­
m u , n ie p rz y jm o w a ł n ik o g o , a ro z m a w ia ł je d y ­
n ie z e sw ą p a p u g ą , k tó ra p rz y p o m in a ła  m u  'je ­
g o z m a rłą ż o n ę . L u d z ie z e w si z a cz ę li so b ie  
ju ż  sz e p ta ć , ż e  c h o ru je  n a  u m y sł, je d y n ie  s ta ły  s łu ­
g a c o n a s łu ż b ie sw ej s iw iz n y  s ię  d o c z e k a ł, w y ­

W  in n y m  a rty k u le s tw ie rd za „ V o ss . Z tg .,“ 
ż e tra g ic z n e s to su n k i w o b o z ie o p ta n tó w n ie -  
m iec k ich ^ w  P ile są w y n ik ie m  b ra k u  o rg a n iz a c ji.

M im o to z u rz ę d o w y c h s fe r n ie m ie c k ic h  
ro z s ie w a s ię p ro w o k a c je  o P o lsce . C z y w ła d ze  
p o lsk ie n ie z a m ie rz a ją e n e rg ic z n ie z a re ag o w a ć  
n a tę o sz c z erc z ą k a m p a n ję m ilita ry s tó w n ie ­
m ie c k ich ?

p la n y  z a m a ch ó w  n a k o le je p o lsk ie .
N a ty c h m ia st p o k a ta stro fie o d b y ć s ię m ia ­

ło ta jn e  p o s ie d z e n ie c z ło n k ó w  te j sa m ej o rg a n i­
z a c ji w  P o z n a n iu , w  n a jg łę b sz e j ta jem n ic y .

N a p o s ie d z e n iu te rn w y ra ż ać m ia n o z a d o ­
w o le n ie z u d a n e g o z a m ac h u  k o le jo w e g o , s tw ie r­
d z a ją c , ż e p la n u d a ł s ię z n a k o m ic ie .

W e d łu g d a lsz y c h p o g ło se k w ła d ze p o lic y jn e  
p ro w a d z ą w  te j sp raw ie o n e rg ic z n ie ś le d z tw o i 
p rz e s łu c h u ją lic z n y c h św iad k ó w .

P re z y d e n c i re g e n c y jn i w y d a li o b e c n ie ro z k a z  
sp o rz ą d z e n ia d o k ła d n e j lis ty w sz y stk ic h o p ta n ­
tó w  p o lsk ic h , k tó ry c h  rz ą d n ie m ie c k i z a m ie rz a  
w y d a lić p rz e m o cą n a jd a le j o k o ło 1 5 s ie rp n ia .  
N ie m cy z a m ie rz a ją w y m ó c g ro ź b ą p rz y m u so ­
w e g o w y d a len ia o p tan tó w  p o lsk ic h z a s to so w a ­
n ie ła g o d n ie jsz e g o p o s tę p o w a n ia w o b ec ty c h  
w sz y stk ic h N ie m c ó w , k tó rz y p o m im o , ż e o p to ­
w a li z a N ie m ca m i, z a m ie rz a ją p o z o s ta ć n a d a l 
w  P o lsc e .

m i n o w y c h k o m p lik a ć y j m ię d z y n a ro d o w y c h w o ­
b e c m o ż liw o śc i z a ła m an ia s ię p la n u D a w esa .

P rz e rw a n ie ro k o w a ń o tra k ta ty h a n d lo w e  
z F ra n c ją i z P o lsk ą , w re sz c ie o d m o w a z e s tro ­
n y  R o sji ra ty fik a c ji tra k ta tu z a w a rteg o  z A n -  
g lją , p rz y c z y n ia  s ię d o w z m o c n ie n ia n iec h ę ci tu ­
te jsz y ch s fe r h a n d lo w y c h  d o N ie m ie c ,

K a n cle rz  o sw ia d <  2 y l. ż e ję st p rz e c iw n y p ro w a ­
d z e n iu  d a lsze j d j a E u s ji n a d p ro je k te m  u s ta w y  
c e ln e j, p o n ie w a ż g tro n ic tw a le w ic o w e le k ce w a ­
ż ą z d o ln o śc i p a ń s tw a n ie m ie ck ie g o  d o  p ro d u k c ji 
p rz e m y sło w e j. O św ia d c z e n ie to w y w o ła ło  g w a ł­
to w n e sp rz e c iw y  z e s tro n y so c ja lis tó w  i d e m o ­
k ra tó w , k tó rz y d e m o n s tra c y jn ie o p u śc ili sa lę p o ­
s ie d z e ń  i n ie b y li o b e c n i p o d c z a s p ie rw sz e g o  
g lo so w an ia . P re z e s p a rla m e n tu o d ro c z y ł p o ­
s ie d ze n ie .

i ro sy jsk ic h p rz y b y ła z B e rlin a d o  Z o p o t z n a n a  
d z ia ła cz k a k o m u n is ty c zn a  R u th  F isc h e r i o d b y ­
ła tu ta j k o n fe ren c je z c z ło n k a m i  k o m u n is ty c z n e j  
p a rtji P o lsk i. N a  k o n fe re n c ji te j o m a w ia n o  p e - 

s tę p o w a ł sz o rstk o p rz e c iw ta k ie m u  g a d a n iu i 
n a k a z y w a ł lu d z io m  sm u tek i b ó l p a n a sz a ­
n o w a ć .

P e w n e g o d n ia p rz y b y ło n a z z ia ja n y c h  k o ­
n ia c h  d w ó c h je ź d ź c ó w , o k ry ty c h  p y łe m  z  w ic ia m i. 
O z n a jm ili m u , ż e k ró l w z y w a  ry c e rs tw o  n a te n , 
a te n d z ie ń , w ta k ie , a ta k ie m ie jsc e n a z b ió r­
k ę , b y w y ru sz y ć p rz e c iw  w ro g o m . N o w e ż y c ie  
w stą p iło  w  p .  N ied ź w ie c k ie g o . Z w ia stu n ó w  w o j­
n y  su to  u g o śc ił i p o s ła ł w ic i d a le j. Z e b ra ł p o ­
k a ź n y  p o c z e t z sw o je j c z e la d z i, k a z a ł p a k o w a ć  
w o z y i o p a trze ć w y b ra n e k o n ie . K ie d y |m ia ł 
w y ru szy ć  p rz y  w o ła ł  sw e g o  s ta reg o  s łu g ę j  W o jc ie c h a  
rz e k ł: W o jc iec h u w ia d o m o  c i, ja k  je s te m  d o  te j 
p a p u g i p rz y w ią z a n y , k tó ra  m i m o ją n ie b o sz c zk ę  
p rz y p o m in a . S trz e ż je j, ja k  w ła sn y c h  o c z u , b o  
g d y w ró c ę , a je j n ie b ę d z ie , d a sz z a n ią ż y c ie . 
S łu g a z ro z u m ia ł, p rz y rz e k ł sp e łn ić ro z k a z , a ry ­
c e rz o d je c h a ł n a  w o jn ę .

W o jc ie c h  m iał te ra z w iele k ło p o tu z p a p u ­
g ą , k tó ra p rz y z w y c z a jo n a d o p ie szc z o t n u d z iła  
s ię te ra z  sa m a  i la ta ła w sz ę d z ie , n a ra ż a ją c  s ię  n a  
n ie b e z p iec z e ń s tw o  z e s tro n y  k o tó w , p só w  ijlu d z i .

S tary W o jcie ch m ia ł w e w si [ż o n ę , d a le k o  
o d s ie b ie m ło d sz ą i n ie sz p e tn ą . D z ie c i n ie m ie ­
li, w z ię li w ięc n a w y c h o w a n ie c h ło p c a s ie ro tę  
Ję d ra c h a ,  k tó re g o  m a tk ę  w ilc y  w  le s ie  ro z sz arp a li,  
a k tó ry o jc a w c a le n ie m iał. W o jc iec h o w a  
b y ła z łą k o b ie tą . M ę ża z d ra d za ła i s ta le g o  
p rz e d  lu d ź m i n a z y w a ła s ta ry m  d z iad e m . R a z u  
p e w n e g o b y ła z a b a w a w  R a d o w isk a c h . W o j 
c ie c h o w e j c h c ia ło  s ię  k o n iec z n ie  p o ta ń c z y ć i p o -  

w n e p la n y d z ia ła ln o śc i k o m u n is ty cz n e j łą e z n ie  
z p ro c e sa m i w y to cz o n y m i p rz e c iw k o m u n is to m  
w  P o lsc e . N a k o n fe re n c ji te j k o m u n iśc i n ie ­
m ie cc y , p o lscy  i g d a ń sc y p o d p rz e w o d n ic tw e m  
F isc h e ro w e j p o s tan o w ili ta k że ro z p o c z ą ć n o w ą  
k a m p a n ję p rz e c iw k o P o lsce w  p ra s ie św ia to w e j, 
a sp e c ja ln ie w p ra s ie k o m u n isty c zn e j n ie m ie c ­
k ie j. P o k o n fe re n c ji z o p o tsk ie j p ie rw sz e a rty ­
k u ły p rz e c iw  P o lsc e u k a z a ły  s ię ju ż w k o m u n i­
s ty cz n e j p ra s ie n ie m ie ck ie j.

Znowu w Krakowskiem kląska żywiołowa.
D o K ra k o w a  n a d e sz ły a la rm u ją c e w ieśc i o  

w y lew ie g ó rsk ic h  p o to k ó w , k tó re z a la ły o k o ło  
1 i p ó ł ty s ią c a  m o rg ó w  p o la . O k o ło  4 0 0 d o m ó w  
z n a jd u je s ię p o d w o d ą , z p o w o d z ia n  licz ą n a o -  
k o ło 3 0 0 0 .

P o w ó d ź n a s tąp iła z p o w o d u o b e rw an ia s ię  
c h m u ry . N a jw ięc e j w y stą p iła  rz e k a  S e ła z  sw y c h  
b rz e g ó w , z ry w a ją c 3 5  m o stó w  d re w n ia n y c h . W  
p ie k a rn i w si Z a rz e ce p o n io s ła w o d a 3 0 0 0 k lg . 
m ą k i. N a te ren ie c z te re ch p o w ia tó w , d o tk n ię ­
ty c h  p o w o d z ią , p ra c u je w o jsk o , p o lic ja i s traż e  
p o ż a rn e . S tra ty są b ą rd z o  z n a cz n e .

H u ra g a n  p o c z y n ił  ró w n ie ż  w  K ra k o w ie  w ie l­
k ie sz k o d y , w y w ra c a ją c d rz e w a i p rz e ry w a ją c  
k o m u n ik a c ję k o le jk i u lic z n e j i k o ło w e j, p rz y c z y ­
n ia ją c sz k ó d w  b u d y n k a c h .

N emcy wkrótce gotowe będą do boju.
W  „ A ctio n F ra n ea ise* p isz e L e o n D a u d e t, 

ż e e w ak u a c ja  Z a g łę b ia R u h ry je s t w y p a d k ie m  
tra g icz n y m , a lb o w ie m  o z n a c za o n a , iż N iem c y  
w e z m ą z n o w u w  p o s ia d a n ie  w ie lk ie p ie c e  i p ie r­
w sz o rz ę d n e z a k ła d y m e ta lu rg ic z n e , ta k ,  ż e w  k il­
k a m ie się c y b ę d ą g o to w e. W ó w c z a s n a p a d n ą  
o n e n a P o lsk ę , a p o te m  n a A lz a c ję , a lb o te ż  n a  
o b y d w a te k ra je ró w n o c z e śn ie .

D a u d e t p isz e :  - “-„ Je s tem  p rz e k o n a n y , ż e  g ro ­
z i n a m  b lisk a k a ta s tro fa . N ie c h c ia łb y m , a b y  
w  ta k ie j c h w ili „ śm ie sz n y d u re ń ,, ja k  P a in le v e , 
p o w ie d z ia ł n a m  „ n ie w ie d z ia łe m  o te m tf.

Odezwa
Związku Podoficerów Rezerwy Ziem 

Zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej 

Koła Grudziądz.

Z  d n ie m  1 7 m a ja 1 9 2 4 ro k u z o rg a n iz o w a n o  
w  p ra s ta ry m  g ro d z ie w  G ru d z iąd z u , ta k  w a ż n ą n a  
z a g ro ż o n y c h  n a szy c h  k re sa c h z a c h o d n ic h  p la c ó w k ę  
K o ło  P o d o fic e ró w  R e z e rw y '4. R o k m o z o ln e j p ra c y  
i c ię ż k ic h z m ag a ń ju ż m in ął. W ró g są s iad n a sz  
z |jed n e j, a  o d w sc h o d n ie j s tro n y  d ru g i, ś le d z i n a s  
c o ro b im y i ja k p ra c u jem y . S iln e i d o b rz e z o r­
g a n iz o w a n e o rg a n iz ac je p ó lw o jsk o w e m o g ą n a ­
sz y c h w ro g ó w w p ro w a d z ić w  lęk i o d e b ra ć im  
a p e ty ty  o b e c n y c h g ra n ic P a ń s tw a P o lsk ie g o .

T e g o n ie d a m y , c o  m a m y  —  le c z , g d y p rz y j­
d z ie g o d z in a , z a ż ąd a m y z w ro tu ty c h n a ą z y c h  
z ie m  p o  B o les ław ie C h ro b ry m  i Ja g ie llo n a c h , le c z  
z a n im  d o te g o p rz y jd z ie m y , m u sim y z d a ć e g z a ­
m in d o jrz a ło śc i.

O rg a n iz ac ja n a sza s ię ro z ra s ta c h o ć s to p n io ­
w o , —  a le z te j s ta n ie s ię m o c n y  i g ro ź n y d la  n a ­
sz y c h  w ro g ó w  fu n d a m e n t, b o  k a ż d e c y w ilizo w a n e  
p a ń s tw o  w ie , c z e m  je s t p o d o fic e r , g d y p ro w ad z i 
ż o łn ie rz a  d o b o ju . P a ń s tw o p o s ia d a ją c e d z ie ln y  
k o rp u s p o d o fic e rsk i m o ż e b y ć p e w n e z w y c ięs tw a .  
K o lo P o d o fic e ró w  R e z e rw y  w  G ru d z ią d z u m a ju ż  
p o k a ź n ą ilo ść c z ło n k ó w , w ła sn ą  o rk ie strę i k a sę  
p o g rz e b o w ą , —  le cz je sz c ze n ie w sz y s tk o . —  
M a ło te g o  ? .

-SH—SSS---—5-H-S-SS——

h u la ć , g d y ż ta m d o b ija li • m ły n a rc zy k o w i® z  
P u łk o w a , g d z ie  b y ł w o d n y  m ły n . M ły n arc z y k o ­
w i®  c i, to b y li o b ie ży św ia ty d o p itk i i w y b itk i 
z a w sz e g o to w i. W o jc ie ch o w a w ięc u d a ła św ię ­
to sz k ę i  z a cz ę ła  s ię  W o jc ie ch o w i ła s ić : „ M ę ź u s iu , 
m ó w iła , a m o ż e p o sz lib y śm y d o  R a d o w isk  d o  
z n a jo m y ch , c h c ia łab y m  te ż w  ta m te jsz y m  k o ­
śc ie le s ię p o m o d lić  I* W o jc ie c h a to li o c h o ty n ie  
m ia ł i p o z w o lił je j p ó jść z Ję d rac h e m . N a te m  
te ż ty lk o  W o jcie ch o w o j  z a le ż a ło . N ie  p o sz ła , le c z  
p o le c ia ła  d o R a d o w isk  i ta m  h u la ła ja k  z a p a m ię ­
ta ła  d o  sa m e g o ra n a .

G d y  ry c h ły m  ra n k ie m  w rac a ła z Ję d ra c h e m  
d o d o m u p rz e z la s , n a p a d ły ją w ilk i. Ję d rac h  
z d o ła ł u c ie c , z a ś o n a u ra to w a ła s ię ty lk o w  te n  
sp o só b , ż e s ię w d ra p a ła  n a d rz e w o . S ie d z ą c n a  
d rz e w ie w y m y śla ła c o s ię z m ie śc i, to  n a s ieb ie , 
to n a s ta re g o n ie d o łę g ę W o jc ie c h a , to  n a  m ły ­
n a rc z y k ó w , ż e ją ta k o b a łam u c ili, to n a m u z y ­
k ę , to  z n o w u  n a w ilk i, c o p o d d rz e w e m  n a  n ią  
p iln o w a li. W y sw o b o d z ili ją d o p iero n a d b ie g li 
lu d z ie z N ied ź w ie d z ia  g d z ie Ję d rac h n a ro b ił h a ­
ła su , o p o w ia d a ją c , ż e m a tk ę w ilk i ro z sz a rp a ły .

W ró c iw sz y d o d o m u , p o ło ż y ła  s ię d o  łó ż k a  
i u d a w ała c ięż k o  c h o rą . B a b y z n o s iły  je j ró ż n e  
le k i, a z k la sz to rk u  B ie n ie k p rz y s ła n o je j g o rą ­
c e p iw o z w ilc z y m  tłu sz c z e m , le cz n ic  b a b ie n ie  
p o m a g a ło . N a w e t sa m  s ta ry  o w c z a rz , c o s ię n a  
w sz e lk ic h c h o zó b sk ac h  z n a ł, z w ą tp ił ju ż z u p e łn ie  
i m ó w ił lu d z io m , ż e w  b a b ie  z łe s ie d z i i n ie c h c e  
w y le źć .  (O . d . n .)



Pracujem y dalej w jedności, która  jest naszem  
hasłem , bo nie czas zabierać się do pracy, gdy  
dach Państwa naszego w alić się będzie. Pom im o 
trudności i kłopotów na jakie napotykam y, pow ­
strzym ać się nie pozw olim y. Sam ym jednak bez 
poparcia drugich, praca ta postępow ać będzie za  
w olno, a cel nasz, do którego kroczym y, nie dał­
by się w tak krótkim czasie osiągnąć. Członko­
w ie nasi to przew ażnie m niej zasobni, aby orga­
nizację naszą podnieść do poziom u sw ego zadania. 
D latego —  m y podoficerow ie rezerw y zw racam y  
się z uprzejm ą prośbą do P. T. obyw ateli i firm , 
dow ództw form acyj w ojskow ych, K orpusów oficer­
skich i Podoficerskich naszych kolegów broni 
arm ji czynnej o pom oc finansow ą:

1. na szkolenie podoficera rezerw y
2. na zakup sztandaru:
3. na pow iększenie orkiestry i jesteśm y prze- 

konąńi, że tej pom ocy P. T. nam  nie odm ów ią.
Silnie zorganizow ani, gdy trąbka bojow a po­

w oła nas w szeregi W asze, Szanow ni K oledzy, 
arm ji czynnej, w ów czas przysposobieni w szyscy  
społem w alczyć będziem y o pow iększenie granic 
naszej najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej tak, 
—  jak honor żołnierza tego w ym aga.

W szystkie datki, choćby najm niejsze prosim y  
nadesłać do Sekretariatu K oła Podoficerów Re­
zerw y w G rudziądzu, ul. Solna 13 na ręce preze­
sa kolegi M arciniaka, które w yszczególniać i 
kw itow ać będziem y w prasie m iejscow ej i za­
m iejscow ej.

„Jed  noś ć“

Za Zarząd Zw iązku Podoficerów Rezerw y  
Ziem  Zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej K ola 
G rudziądz.

(— ) Pr. M arciniak  (— ) St. Frąckow icz

Prezes Sekretarz

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno dnia 10 sierp. 1925 r.

Kalendarzyk, poniedziałek 10 sierp. W awrzyńca  
w torek 11 sierp. Zuzanny W łodzim ira  
środa IS sierp. K lary i H ilarji

— Wczorajsza uroczystość Sokoła odbyła 
się program owo przy w ym arzonem  w prost po ­
w ietrzu. Przebieg, jej podam y w przyszłym  
num erze; dziś podajem y tylko, że w  biegu O krę 
żnym .G łosu W ąbrzeskiego" w yszli zw ycięzko  
drh. drh. O rszt w 12, 15 m in., Lipiński w 12, 
16 i M archlew ski w 12, 17 m in.

Poza konkursem  brali udział drh. drh. W a- 
ruszewski i Eyngert z Podgórza,'którzy  bieg ten  
na przestrzeni 3,600 m . ukończyli w 12 m inu­
tach.

— Nagły zgon. Z pow odu niesnask i 
sprzeczki z sw ym szw agrem Radzim ińskim w  
piątek ubiegły, zdenerw ow ał się kolejarz śp. K a­
zim ierz M ielcarek, który na tutejszym dw orcu  
pełnił obow iązki biletow ego  tak  dalece, że nagle, 
padl bez życia na leżankę. U dar serca zakoń­
czył źyeie tego m łodego, bo 86-letniego m ężczy­
zny, który tak u sw ej w ładzy  jak  i kolegów cie­
szył się ogólnym szacunkiem i zaufaniem .

—Ostrzega się przed Witoldem Deutsohem, 
który jest szantażystą, posożytującym  na rozm a­
itych sposobnościach akcji społecznej. O sobnik  
ten legitym uje się praw dopodobnie sfałszowa- 
nem i poleceniam i oraz pow ołuje  na osoby pow a­
żne, które nie m ają z nim nic w spólnego. 
D eutsch  ukryw a się przed w ym iarem sprawiedli­
w ości, ścigany przez osoby, w obec których do­
puścił się oszustw a.

D ochodzą  nas  ponadto  w iadom ości, że  D eutsch  
utrzym uje stosunki z  czynnikam i obcym i, którym  
się praw dopodobnie w ysługuje w celach anty­
państwow ych.
D yrekcja Zw iązku O brony K resów Zachodnich.

— Wąbrzeźno—Wybudowanie. (N iesz­
częśliw y w ypadek). D nia 7. b. m . zdarzył się  
nieszczęśliw y w ypadek u Jana Rafalskiego, 
którem u utopił się w pobliskiem bagnie syn  
dw uletni (Leon.)

N ieszczęśliwą ofiarę w ydobyto z w ody bez 
życia.

— Myzlłwieo. (Pożar). D nia 8-go b. m . 
około godz. 14-tej w czasie burzy, jaka się sze- 
żyła w naszej okolicy, uderzył piorun w stodo, 
łę pełną zboża gospodarza Rosoła A ntoniego- 
obracająo ją kom pletnie w perzynę. Biedako ­
w i spaliło się około 24 fur żyta, kilka fur psze­
nicy, siąna, sieczkarka, w iew nik i td. Poszko ­
dow any m iał tylko stodołę sam ą zabezpieczoną 
dlatego poniósł dotkliw ą stratę.

— Chojnice. (Potajem ne  przekroczenie gra­
nicy.) Polska straż pograniczna  na odcinku po­
w iatu chojnickiego stw ierdziła, że w ciągu ub. 
m . około 200 osób przekroczyło potajem nie zie  
lóną granicę w stronę N iem iec. Są to przewa­
żnie przem ytnicy i inne ciem ne indyw idua.

— Tczew. (Krwawe zajście. (Na podwó­
rzu restauratora Behrendta przy ulicy D w orco ­
w ej m iało m iejsce krw aw e zajście. K ilku oso­
bników podochoconych  i podnieconych  alkoholem  
wszczęło spór o jakąś błahą rzecz, przyczem 

bląchnierz Jan  Bieliczka  dobył noża i pchnął nim  
ślusarza Józefa H inza. Rannego przewieziono  
do Zakładu św . W incentego. Stan  jego jest po­
w ażny.

— Połecin, pow . kartuski, (śm ierć w pło­
m ieniach.) W  tych dniach spłonął dom w dowy  
Szaferusow ej. O gień, który w ybuchł w kuchni 
w nocy, przybrał w  krótkim  czasie takie rozm ia­
ry, że nie zdołano w yratow ać  śpiącej tam służą­
cej, M arty Rakow skiej z G rabowskiej H uty. 
Po nieszczęśliw ej nie zostało ani śladu.

— Grudziądz. (W ypadek z pszczołam i.) W  
tych dniach w  Tusze  w ie pod G rudziądzem dw a 
konie podczas orki niem al padły ofiarą zajadło ­
ści pszczół. N i stąd ni zow ąd grom ada pszczół 
rzuciła się na konie i gęsto je obsiadła, kłując  
niem iłosiernie. O racz sam napastowany znie­
w olony był dla w łasnego bezpieczeństwa uciec, 
szukając schronienia. K onie pozostaw ione po­
m im o bolesnych ukąszeń stały —  dziw na rzecz  
—  zupełnie spokojnie, w cale się nie oganiając. 
Spiesznie jednak nadbiegł pew ien pszczelarz, 
którem u udało się sprowadzić konie pokąsane  do  
stajni. O becnie jeszcze konie są chore; jedna­
kow oż są w idoki, że w yzdrow ieją. Jest to po­
niekąd przestroga dla w szystkich w łaścicieli 
pszczół, ażeby sw e roje zabezpieczali od odpo ­
w iedzialności praw no cyw ilnej.

— Klonowo, pow iat tucholski. G roźny po­
żar w ybuchł w naszej m iejscowości w e w torek  
28 lipca w południe. O gień pow stał niewiado­
m o z jakiej przyczyny, w stajni p. Siudy, która 
spłonęła. Płom ienie przeniosły się na dom  
m ieszkalny sąsiada p. Sznajdera. D om  spalił  się  
zupełnie. Spaliła się także część ruchom ości. 
Straty są znaczne.

— Bydgoszcz. (O ptant żyd  Leopold Sim on  
i żydek Friedm ann.) Leopold Sim on, w łaści­
ciel sklepu m anufakturow ego w Bydgoszczy, 
przy ul. Batorego 1, jest optantem  na rzecz N ie­
m iec i w inien się był do ^dojczlandu" w ynieść 
już do 1 sierpnia br. A le w idocznie nie spie­
szy m u się do N iem iec, bo kręcił się, aż zdołał 
uzyskać pozw olenie na przedłużenie sw ego po­
bytu w Polsce o całe 6 tygodni. Pom ocnym  
był m u w tern niejaki A leksandrow icz, rów nież 
żyd, który jeździł do W arszaw y i^w ykołatał dla 
Sim ona już tyle, że tenże ośw iadczy! niektórym  
znajom ym , iż m oże zupełnie  pozostanie w  Polsce.

Jedni m ówią, że stawiennictw o A leksandro­
w icza kosztowało Sim ona 500  zł. inni atoli prze­
bąkują o 3000 zł.
. Sim on skrzętnie korzysta z tej prolongaty, 
pozornie w yprzedaje tylko sw e  zapasy składowe  
„z pow odu zw inięcia interesu", jak głosi płótno  
reklam ow e w yw ieszone w oknie sklepu, w rze­
czyw istości jednak na serjo w cale nie m yśli o  
w yprzedaży, lecz co raz uzupełnia sw e zapasy  
now ym  tow arem , sprzedając go po cenach by ­
najm niej osobliw ie w yprzedażow ych. N azywa  
się to poprostu nieuczciw a konkurencja, a po- 
zatem  jest to  krzyw dzeniem  skarbu  państw a, bo  ja  
ko  optant korzysta Sim on  z ulg podatkowych np. 
zw olniony jest już z podatku obrotow ego, a in ­
teresy robi.

Ale jeszcze inny  cacany interes udało się m u  
zrobić dzięki tej prolongacie. O tóż sprzedał, o- 
ficjalnie m ów i się: .odstąpił sw ój sklep niejakie­
m u Friedm annow i, także żydkow i, który nosi 
się z zam iarem otw orzenia tam — - przy ulicy  
Batorego 1 —  sklepu  m asarskiego, tj. m ięsa i w y­
robów m ięsnych koszernych. Realność bynaj­
m niej nie należy do  Sim ona, tylko dop. D roszcz. 
Ciekaw iśm y czy p. D roszcz przyjm ie jako loka­
tora w m iejsce jednego żyda drugiego, w m iej­
sce Sim ona pana Friedm anna.

— Jarocin. (Św iętokradztw o.) Jednej z 
ostatnich nocy lipca w łam ali się złodzieje do ko­
ścioła parafijalnego w Cilczy pow . Jarocin za­
bierając złoty kielich m szalny w ysoki około 30  
cm . oraz m onstrancję złotą w ysokości około 60  
cm . Po złodziejach brak śladu.

— Rybnik. (K onfiskata  oszczerczego  pism a.) 
W ładze policyjne skonfiskow ały w szystkie nu ­
m ery pism a „O berschlesischer A nzeiger und G e- 
ralnzeiger fiir Schlesien und Posen“ , w ychodzą­
cego w Raciborzu,  za artykuły skierow ane prze­
ciw ko państw ow ości polskiej z pow odu w ydale­
niu optantów niem ieckich.

—• Gdańsk. D okąd tychprow okacyj 
niem ieokicht Czy Rząd Polski nie  
um ie się ująć zaswym i obyw ate  
la  m i. Codziennie praw ie zdarzają się  w ypadki, 
charakteryzujące nieprzyjazne Polakom usposo ­
bienie jednostek niem ieckich w G dańsku. W  
zaciekłości sw ej „kulturalni" Prusacy nie cofają 
się naw et przed czynną zniew agą —  kobiet o  
ile są Polkam i. O tóż w piątek około godz. pól 
8 ej w iećzorem w siadło w e W rzeszczu do tram ­
w aju, jadacego w kierunku O liwy, pew ne to ­
w arzystw o polskie, składające się z trzech pań i 
dw óch panów . Tow arzystwo to rozm aw iało po  
polsku, co się nie podobało N iem com  pasażerom , 
którzy w prow okacyjny sposób poczęli w ołać  
pod adresem  polskiego  tow arzystw a : „Y erfluchte  
Pollaken", H ier w ird nicht polnisch gequatscht", 
„Rauś nach der Pollakei" i t. d. Polacy nie rea­

gow ali jednak na te zaczepki i rozm aw iali na­
dal po polsku. N agle porw ał się jakiś robotnik  
i krzycząc Sehlabbert hier nicht polnisch, sonst 
haue ich Euch in die Fresse !“ rzucił torbę, w  
której znajdow ała się butelka do kaw y, na ow e  
Polki. Torba nie trafiła jednak żadnej z pań, 
bo uderzyła o ławkę i następnie spadla na  scho­
dy. N a atak ten porw ał sie jeden z panów, to­
w arzyszących dam om , żeby odeprzeć napastnika  
zam ierzającego pięścią zadokum entow ać sw oją  
niem czyznę. W  tej chw ili zjaw ił się konduktor  
tram wajowy, który —  zam iast pow strzym ać na­
pastnika od dalszych ataków — uczepił się 
obrońcy kobiet. D opiero nadbiegły m otorow y  
odsunął konduktora i stanął w obronie pasaże­
rów Polaków. W szyscy zaś pasażerow ie z  prze­
kąsem i uśm ieszkiem zadow olenia śledzili „bo- 
haterski** atak szow inistycznego Prusaka —  na  
bezbronne kobiety i żaden z nich, począw szy  od  
inteligenta, a skończyw szy na prostym robotni­
ku, nie uw ażał za stosow ne pow ołać napastnika 
do porządku. W  O liwie przyw ołano policjanta, 
w towarzystw ie którego całe tow arzystwo i ów  
napastnik udali się na od  w ach, gdzie spisano  
protokół i stw ierdzono tożsam ość „bohatera", 
który nazyw a się Juljusz W ansorski i m ieszka  
przy ul. K irchenstrassa 3  w  O liw ie. (N aturalnie 
znow u ofiara germ anizacji pruskiej).

Teraz m ają głos policja i sąd i spodziewać 
się należy, że ow ego „działacza", który napad! 
bezbronne kobiety jedynie, że m ów ią po polsku, 
nie m inie zasłużona kara. Senat bow iem  tw ier­
dzi, że w G dańsku każdem u w olno używ ać ję­
zyka ojczystego.

Tego rodzaju w ypadki zdarzą  ją się oczy ­
w iście jedynie w „W olnem “ M ieście G dańsku, no  
i w N iem czech, a w ięc tam , gdzie m ieszka na­
ród tak „ogrom nie kulturalny". W innych  
państwach, gdzie panuje rzeczywista kultura, za­
patrują się inaczej na podobne w ybryki.

— Warszawa. Fałszywy pułkownik pa­
lestyński. D o drzw i portjerni sztabu generalne­
go na placu Saskim , zadzw onił w godzinach po- 
połu dniow ych —  jakiś w ojskow y arm ji obcej w  
strojnym , niewidzianym dotąd w W arszaw ie  
m undurze.

N a głow ie oficera błyszczał piękny niklowy  
hełm z w ysoką czerw oną kitą.

Zielony, w cięty m undur ze złocistym i gu ­
zam i —  obw ieszony był w stęgam i, gw iazdam i 
i orderam i. Białe spodnie w puszczone były  
w buty z w ielkiem i ryćerskiem i ostrogam i.

Przybysz dzierżył też w ręku  tekę, azczeluie 
w ypchaną papieram i.

W ojskow y dzw onił dość długo. D rzw i je­
dnak pozostały zam knięte.

W ów czas „dostojnik" w yszedł na środek  
placu Saskiego i począł w zyw ać do siebie prze­
chodniów .

K ilku  ciekaw ych  zgrupowało się w ok9ł w spa­
niałego oficera.

W ów czas ten w ydobył z teki garść orderów  
i jął dekorow ać osłupiałych przechodniów .

—  W  im ieniu rządu palestyńskiego —  na- 
daję panu krzyż kaw alerski.

—  Panu w ielką gw iazdę za zasługi cyw ilne.
Po chw ili kilku przechodniów dźw igało na  

piersiach m etalow e odznaki.
W ieść o rozdającym  ordery obcym  dostojni­

ku szybko rozeszła się po m ieście. N iebaw em  
w okół niego zebrał się olbrzym i tłum .

Zbiegowiskiem zainteresow ał się także prze­
chodzący patrol policyjny.

Przodow nik podszedł do w ojskow ego.
—  K to pan jest ico<)an tu  robi? —  spytał.
—  A ! Pan generał —  jakże się cieszę —  

odrzekł w ojskow y. Za w ybitne zasługi w bit­
w ach udekoruję pana w ielką gw iazdą.

Teraz dopiero w yszło na jaw , że pseudo- 
w ojskowy jest um ysłow o chorym .

Sprow adzono go  do  12-go kom isarjatu. Tam  
zatrzym any zeznał, że jest pułkow nikiem arm ji 
palestyńskiej, nazyw a sięM ojszeKw ircaz. G dzie 
m ieszka —  nie w ie.

Przesłano go do oddziału dla um ysłowo  
chorych szpitala na Czystem .

Rozmaitości.
Ilu jest Żydów w Polscfc?

W edług obliczenia G łównego U rzędu staty­
stycznego liczba żydów w Polsce w ynosi 
2.830.000, co stanowi 14,4 proc, ogółu m ie­
szkańców .

Podaw ane często liczby 4 do 5 m iljonów  
żydów , co stanow i około 14 proc, ogółu ludno­
ści nie odpow iadają rzeczyw istości.

N ie jest też Polska państwem  o najwięk­
szej liczbie absolutnej żydów , gdyż w Sow ie­
ckiej Rosji i A m eryce Północnej jest igh w ię­
cej. N atom iast Polska stoi na pierwszem  m iej­
scu, Co do odsetka gęstości żydów . G łów nym  
rezerw oarem żydowstw a jest b. K ongresów ka, 
w której granicach m ieszka 1.497.000 żydów  
(czyli przeszło połow a ogólnej ich ilości), sta­
now iąc przeszło 14 proc, opółu m ieszkańców .

N a Ziem ie W schodnie przypada 573.00J t



c z y li 1 1 p ro c ; o g ó łu m ie szk a ń c ó w , n a b . z a b ó r  

a u s try ja e k i —  M a lo p o lsk ę 7 4 0 .0 U 0  (o k o ło , 1 0  p ro c ,  
o g ó łu m ie szk a ń c ó w ), n a Ś lą sk C ie szy ń sk i, p rz y ­

p u sz c za ln ie , 5 .0 0 0 (4 p ro c , o g ó łu m ie sz k a ń có w ), 
i n a z iem ie b . z a b o ru  p ru sk ie g o ,  p rz y p u sz cz a ln ie  
2 5 .0 0 0 (0 , 7 p ro c ) .

N a p o c z ą tk u 1 9 -g o w ie k u w  ro z sie d le n iu  

ż y d ó w n ie b y ło ta k z n a cz n e j ró ż n ic y , ja k  

o b e c n ie .

W  P o z n a ń sk ie m  n p . w  r . 1 8 1 6 , o d se te k  ż y ­

d ó w  w y n o s ił 6 ,3 p ro c ., b y ł w ię c o m a ło n iż szy  
a n iż e li w  K o n g resó w ce w  ty m  c z a sie (7 .8 p ro e .) , 

W  P o z n a ń sk ie m  i n a P o m o rzu o d r . 1 8 3 3 , 

z a c z y n a s ię tłu m n e p rz e sie d la n ie ż y d ó w d o  
m ia st n ie m iec k ic h , ta k , ż e w  r . 1 9 1 0 , o d se te k  

sp a d a d o 1 ,3 p ro c ., a o b e c n ie n ie p rz ek ra cz a  

0 ,3 p ro c .

P o w o d e m  te g o , b y ło p o w sta n ie  m ie szc z a ń ­

s tw a p o lsk ieg o , z o rg a n izo w a n ie s ię ro ln ic tw a i  
ła tw o ść p rz e sie d la n ia s ię d o c e n tr. h a n d lo ­
w o -p rz em y s ło w y ch w  N ie m c z e ch .

W  K o n g re só w c e  o d se te k  ż y d ó w  c ią g le w z ra ­
s ta ł, a ż e sz cz e g ó ln ie jsz ą s iłą w  o k re s ie o d p o ­
w sta n ia lis to p a d o w e g o (w r . 1 8 3 1 .) d o p o w sta ­

n ia s ty c zn io w e g o (r . 1 8 6 3 ).
W k o ń c u  1 9  g o w ie k u o g a rn ia lu d n o ść ż y ­

d o w sk ą ru c h e m ig rac y jn y d o A m e ry k i P ó łn ., 

w y stęp u ją b . s iln ie n a z ie m ia c h litew sk o -ru -  
sk ich w  M ało p o lsc e .

S ła b ie j p rz ed s ta w ia s ię ru c h w y c h o d źc z y  

w  K o n g re só w ce .

R o z w ó j p rz e m y s ło w y , w z ro s t W a rsz a w y ,  
Ł o d z i —  śc iąg a d o ty c h c e n tr m a sy ż y d o w ­
sk ie n ie ty lk o z K o n g re só w k i, a le i z z iem  
W sc h o d n ich i R o z ji.

—  L e sz n o . (P a n ie n k i z ró ż n y c h s tro n P o l­
sk i o fia ra m i tu te jsze g o h o m e o p a ty .) „ G ło s L e ­

sz c zy ń sk i* d o n o s i: Je d y n y  w  L e sz n ie h o m e o p a -  
ta , p a n S k rz y p c z ak , n ie c ie sz y ł s ię z b y tn iem  

w z ię c ie m . P u s tk a m i s ta ły  je g o  p o c z ek a ln ie , n a  
p ró ż n o  o c z ek u ją c p a c je n tó w .

W  o s ta tn ic h je d n ak  C z a sa c h w sp o só b d z i­
w n y i d a ją cy  d o m y ślen ia , sy tu a c ja  u le g ła  z m ia ­
n ie . P a n a S k rz y p c z a k a p o c z ę ły o d w ie d z ać tłu ­

m y , d o s ło w n ie tłu m y  m ło d y c h  n ie w ia s t. P o lic ja  
p a trzą c n a n ie z a m y k a ją c e  s ię  w p ro st d rz w i, w ia ­

ry n ie d a w ała o c z o m . Ja k b y z u p e łn ie in n y  

S k rz y p cz a k !
—  P a n i tu te jsza ? —  z a p y ta ł je d n e j z p a ­

c je n te k p o lic ja n t.
—  N ie . Z  P o z n an ia ...
A  p a n i?
Z  Ł o d z i.

. C o u lic h a , m y śli p o lic jan t, te n  S k rz y p c z a k  

o k a z u je s ię ja k iś c u d o w n y le k arz , c z y  c o ? A ż  
z Ł o d z i d o n ie g o p rz y je ż d ża ją !

—  A  p a n i sk ą d ? sp y ta ł in n e j.

—  Z  K a lisz a .
—  A  p a n i?
—  Z  B y d g o sz c z y .

B y ły p a n ie n k i z W a rsz a w y , L w o w a , Z b ą ­
sz y n ia , O stro łę k i... P o lic ja n t s ię z a s tan o w ił: 
A lb o o n  sz k o łę k in o w ą o tw o rz y ł, a lb o o d m ła d z a  

tą h o m e o p a tją . Z a d u ż o ty c h  p a c je n ie k .

W resz c ie p o lic ja n t w z ią ł  n a b o k  je d n ę  z p a ­

c je n te k .
—  N ie ch  n o  m i p a n i p o w ie , —  rz ek ł —  ja k  

to  je s t z tą h o m e o p a tją ?
—  A n o , p ro sz ę p a n a , p rz e cz y ta łam w  „ Ilu ­

s tro w an y m  K u rje rz e" w K ra k o w ie o g ło sz e n ie , 
ż e p a n S k rz y p c z ak p o trz e b u je se k re ta rk i d o  

sw e g o h o m e o p a ty c z n e g o in s ty tu tu w L e sz n ie .  
N a p isa ła m  o fe rtę i o trz y m ała m o d p o w ie d ź , ż e  

z o s ta ła m  p rz y ję ta z p e n s ją 2 5 0  z ło ty c h  „ i ż y c ie ."  
Z a n im  o b e jm ę p o sa d ę m u sz ę s ię p o d d a ć b a d a ­
n iu le k a rsk ie m u  u p . S k rzy p c za k a z o p ła tą 1 0  

z ł. P rz y je c h a ła m  w ię c d o L e sz n a , p a n S k rz y p ­
c z a k w z ią ł 1 0 z ł., o b e jrza ł m n ie i p o w ie d z ia ł, ż e  

s ię n ie  n a d a ję . B a rd zo  m i ż a l, b o to  i k o sz ty  
i p o d ró ż , a ż z K ra k o w a ...

—  H m . A  p a n i?  —  sp y ta ł in n e j p o lic ja n t.
—  Ją ,,  je s te m  z T o ru n ia . P rze c zy ta łam  w  

„ G lo s ie P o m o rsk im “o g ło sz en ie ,że p .S k rz y p c za k . ..

I o p o w ie d z ia ła s ło w o  w  s ło w o tę sa m ą h i-  

s to r ję . P o lic ja n t z a c z ą ł w y p y ty w a ć in n e p a ­
c je n tk i c u d o w n e g o  le k a rz a i w y k ry ł ta je m n ic ę  

je g o z a d z iw ia jąc e g o p o w o d z e n ia . O g ło sz e n ie ,  
o fe rta , o d p o w ie d ź (2 5 0 z ł. s i ż y c ie 6 ) , b a d a n ie , 

1 0 z ł. i : „ d o w id z en ia , p a n i n ie  n a d a je s ię ." —

W o b e c ta k ic h re zu lta tó w  p o lic ja u z n a ła z a s to -  
o w n e z a o p ie k o w ać s ię h o m e o p a tą .

Zebrania przedwyborcze.JIHGFEDCBA

— Baczność! W szyscy Samodzielni BzemieSI*  

nicy. Z e b ra n ie c e le m  p o s ta w ie n ia k a n d y d a tu r , o d b ę d z ie s ię  

p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 0 b . m . o  g o d z , 8 w  sa lc e p . K ac z y ń ­

sk ie g o ,

K aż d y rz e m ie ś ln ik z a p u n k t o b o w ią zk u p o c z y ty w ać  

so b ie p o w in ie n , b y  n a z e b ran ie to p rz y b y ł.

N ie  p o w in n o n ilśo g o  z a b ra k n ą ć . Z a rz ą d .

— ■ Odezwa! Urzędnicy państwowi gamttrządowF, 
kcmunalni i prywatni w n io są lis tę w y b o rc z ą d o R a d y  
M ie jsk ie j sk ła d a ją cą s ię li ty lk o  z sa m y c h u rz ę d n ik ó w . C e ­
le m  u s ta le n ia o d n o śn e j lis ty k a n d y d a tó w , o d b ę d z ie  s ię z e b ra ­
n ie w p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 0 s ie rp n ia b . r . o g o d z . 8 -m e j  
w ie c zo re m , w  h o te lu p o d B ia ły m  O rłe m .

W sz y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w , m a ją c y c h c z y n te i b ie rn e p ra ­
w o w y b o rc z e z a p ra sz a s ię n a w y ż ej p o d a n e z e b ran ie .

S ta n ąć m u sz ą w sz y sc y b e z w y ją tk u , b y  z a d o k u m e n to w ać  
sw ą o b y ^ a te lsk o ść i so lid a rn o ść u rz ę d n icz ą N ik o m u n ie  
w o ln o  u c h y la ć s ię o d p ra c y o b y w a te lsk ie j!

Komitet
Z n a n ie ck i O w iz d a lsk i C e sa rz K u rz y ń sk i N a łę c z .

— Baczność. Samodzielni Knpry! Z e b ra n ie  
c e lem  u s ta le n ia lis ty k a n d y d a tó w  d o R a d y M ie jsk ie j o d b ę ­
d z ie s ię w e w to re k , d n ia 1 1 b . m . w  h o te lu p o d B ia ły m  
O rte m  o  g o d z . 8 w ie cz o re m

O b e c n o ść w sz y stk ic h  k o n ie c z n a  Z a rz ąd .
— Zebranie właścicieli nieruchomości o d b ę d z ie  

s ię w e w to re k d n ia 1 1 b .m . o g o d z . 8 w  lo k a lu p o d B ia ­
ły m  O rłe a j. N a p o rz ą d k u o b ra d : sp ra w a w y b o ró w  d o  R a ­
d y M ie jsk ie j:  Z a rz ą d ,

Cłielda warszawska 
w  iło ty o k  i g re ss& o b .

W A R S Z A W A . 8 V III .2 5 r.
D o lary .......................................................................5 ,1 7  z ł:
F u n ty  a n g ...............................................................  2 5 ,2 5  B
1 0 0 F ran k ,  fra n c ..................................................  2 4 ,4 4  „
1 0 0 F ran k ,  b e lg ..................................................... 2 4 ,1 6  „
1 0 0 F ra n k , sz w a jc .................................   . - . 1 0 0 ,9 2 „
1 0 0 L iró w  w ło sk . ... ............................................ 1 6 ,0 2  „
1 0 0 K o ro n c z e sk ................................................ • 1 8 ,8 7 „

D ru k ie m  i n a k ład e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o " w W ą* 
B rz eź n ie - — R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B . S z cz u k a  
w  W ą b rze źn ie -

■ 2 . N . 3 |2 5 .

N ie m o g ą c  o so b iśc ie  p o d z ię k o w ać  

W ie le b n e m u D u c h o w ie ń s tw u , w sz y ­

s tk im  Z n a jo m y m  i ż y c z liw y m , k tó rz y  

w  d n iu p o g rze b u  o d d a li ś . p . [z m arłe ­

m u o s ta tn ią p rz y słu g ę , p rz ed e w sz y -  

s tk ie m  u rz . S k a rb , ja k o i D e leg a c ji  

K u p ie c k ie j z K o w a le w a , sk ła d a m  n a  

te rn  m ie jsc u n a jsz c ze rsz e  

Bóg zapiać!
Harfa Halecka s spM em.

W ą b rz e ź n o , 1 0 . V III . 2 5 .

P o  w n ie sie n iu p rz ez W y d z ia ł P o w ia ­
to w y  w  W ą b rz e źn ie , z a stą p io n y  p rz ez  S ta ­
ro s tę d r. S z cz ep a ń sk ie g o , o ra z a d w o k a ta  
d r. O stro w sk ieg o z a stę p c y p ro c e so w eg o ,  

w n io sk u z d n ia 5  s ie rp n ia 1 9 2 5 r . o  o tw a r­
c ie u p a d ło śc i n a d m a ją tk iem  ja w n e j sp ó łk i  
h a n d lo w e j „ M ły n p o d O rłem  F . S a n d iS k a  
w  W ą b rze ź n ie " , z o sta je  w n io se k  te n  u z n a n y  
ja k o d o p u sz c z a ł..y , a  c e le m z a b e zp ie c ze n ia  

m a sy m a ją tk o w ej:

1 )

Hotel

„Wąbrzeski Dwór“
POLECA:

swe smeine obiadr s wiu  dań  

p o  1 ,0 0  » ł. p o  1 ,O Q  zł.

Urzętamataości 
miasta 

W ąbrzeźna.

Obwieszczenie
N in ie jsz em  p o d a ję d o p u b lic z n e j w ia ­

d o m o śc i, ż e ‘k o n tra k ty w y d zie rża w io n e g o  
p o lo w a n ia z a w a rte p o m ię d z y g m in ą m ie j­

sk ą  W ą b rz eź n o ,  a  p a n e m  G a sz y ń sk im  i  Z w ią ­
z k ie m  M y śliw sk im  W ą b rz e źn o są w y ło ż o ­
n e d o  p u b lic z n e g o  p rz eg lą d u  w  g m a ch u  m a ­

g is tra c k im  (p o k ó j n r. 1 ) o d  d n ia 1 0 s ie rp n ia  
d o d n ia 2 4 s ie rp n ia 1 9 2 5 r . w łą cz n ie , w  g o ­
d z in a ch  u rz ęd o w y c h , s to so w n ie d o §  2 1  o r ­
d y n a c ji ło w ie c k ie j z d n ia 1 5 lip c a 1 9 0 7  r .

L . d z . 3 3 5 4 |2 5 II  b .

W ą b rz e ź n o , d n ia  6 . V III . 1 9 2 5 r .

PrzuDoiSiiiczicg podania: 
Schwarz, b u rm is trz . 

Ogłoszenie. 
t D o tu te jsz e g o re je s tru h a n d lo w eg o  o d ­

d z ia ł A . n r. 1 8 6  z a p isa n o  p rz y  { firm ie „ M ły n  

p o d  O rłem  F . S a n d  i S k a  W ą b rze ź n o

D o sa m o is tn e g o  k re ś le n ia f irm y  je s t  u -  
p o w a żn io n a A d e la  S a n d  z W ą b rz e ź n a .

W ą b rz eź n o , d n ia 2 2  c z e rw c a 1 9 2 5  r .

Sąd Powiatowy.

2 )

z a k a z u je s ię d łu ż n ic z c e  w sz e lk ieg o  p o ­

z b y w a n ia , o b c ią że n ia z as taw u  o ra z  u -  
su w a n ia c z ę śc i m a sy n ie ru c h o m e j z  

te rn , ż e p ro w ad z e n ie p rz e d s ię b io rs tw  
h a n d lo w y c h p rz ez d lu ż n ic z k ę o g ra n i­
c z a s ię d o z w y c z a jn y c h c z y n n o śc i  

w c h o d z ą cy c h w  ic h z a k re s .
Z a rzą d z a s ię w p is p o w y ż sz eg o z a k a ­
z u p o z b y c ia o b c ią że n ia d o  k s iąg  g ru n ­
to w y c h W ą b rz e źn o , k a rty 1 6 4 , 5 6 2 , 

9 0 5 , K o w a le w o 2 2 3 , 1 2 4 , L isew o  k a r ­

ta 5 9 , R a d z y ń k a rta 1 2 6 , 4 8 6 .

W ą b rz e ź n o , d n ia 5 s ie rp n ia 1 9 2 5  r .

Sąd Powiatowy-

W sz y sc y m ą d rz y , sp ry tn i, d z ie ln i, 
S k ła d a jc ie g ro sz d o S p ó łd z ie ln i, 
B o sp ó łd z ie lc z a m ró w c z a p ra ca ,  
L u d z i i k ra ja  w z b o g a c a .

K a sa w k ła d w y p ła c i —  p ro c e n t d o lic z y ,
I w  p o trz a b ie c h ę tn ie p ie n ię d z y  p o ż y c z y :
N a d o m , in w e n ta rz , c z y p a rce lę  

U lż y tro sc e W a sze j w ie le .

W k ła d y i u d z ia ły c z ło n k o w sk ie p rz y jm u je  
p rz e k a z am i, o so b iśc ie lu b  n a k o n to  c z e k o w e

206,780 w P. K. O. Poznań

Zarząd  Kasj Spóldzlelezej  Pareekcyjno 
Osadnkzej w Grndsiądta (Tuazewo)

(w  lo k a lu .G az e ty  G ru d z iąd z k ie j" )

(— ) R o m u a ld W a sile w sk i,

(— ) F r, M ły n a rsk i, (— ) P . P a w e le c ,

Ogłaszajcie wQio^ie Wąbrzeskiią,

-^Kolacje^-
& la eart

po eonach prsayBt^pnyeh.

Kaczyńsl<k I

POŁŁCAWs s
Ś w ie żo  p a lo n ą  k a w ę . O w o c e su sz o n e  
k a lifo rn ijsk ie . H e rb a tę , k a k a o , ry ż , 
k a sz k ę  a m e ry k a ń sk ą ,  m ą k ę  a m e ry k a ń ­
sk ą  „ N e lso n a 0 , m ą c z k ę  k a rto f la n ą . C u ­
k ie r  m ia łk i w  k o s tk a c h , p u d ro w y  i  lo d o ­
w a ty . M a k a ro n y  w ło sk ie  „ B a rilla 4 0  m a ­
k a ro n y  n itk .  i  k ra j.,  w  p a c z k a c h * ilu ź n e .

Pozstem poleoam:

Ś w ie ż y ło so ś w ę d ź ., k ie łb a sa „ K ra-  
k o w sk * “ . C y try n y  i ś liw k i b ia łe  d u ż e . 

SftiMiteswihloiijńy 

Tel. 5 Fr. Siymańsbi Rynek.

-= Na Sezon Szkolny! =— 
ZESZYTY, bruliony 1 notesy, BLOKI i zeszyty rysun­
kowe, PIÓRA (stalówki), TRZONKI I OLOW KI, gu­
ma do wycierania, TABLICZKI szkolne, rysiki i PIÓR­
NIKI, kredy szkolne, farbki i kredki, węgielki, BI­
BUŁA do atramentu i kwiatów, OKŁADKI na zeszyty, 
papier świecący (w zeszytach gumowanych i w  ar­
kuszach), {oraz wszelkie artykjułjy piśmienne  

poleca tanio

Księgarnia Wydawnicza Polska 
H u rt. a rt. p iśm . i o b r., Poznań,u l. R a ta jc z a k a  1  la  w  5

U c z n ia
chcącego wyuczyć się drukarstwa 

przyjmie

Druiarnia „Głosu Wątosiii||o“

i®

Uezeń 
sy n p o rz ą d n y c h ro d z ic ó w  
o d  z a ra z  p o trz eb n y  

J .& E .E IS H A C K  

sklg< telan.

Utywaną  

inno  

szycia sprzeda

M ederska, { (o le jo w a .

do pieniąday  w  do­
brym stanie sprze­
da takte na odpłatą  
witadtamogć w efcsped. 

„ G ło su

Wł. Kuiersk.5 . 
Grudziądz

fabryka bloków kasow. 
szytych I bezkońcowych

6-17-375 | zł gr

Bloki _

kasowe ~

paragony

B-17-3/5

Kontrola i

I Zażądać oferty i wzory


